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KRONIKA
PARAFJALNA

DWUTYGODNIK

Parafja Porąbka. Szczęść Boże! Djecezja Częstochowska

N a d z ie ń  u r o c z y s to ś c i  M atk i B o ż e j  n a d e s ła ł  j e d e n  z p a  
r a f ja n  z  O strów  n a s t ę p u ją c y  w ie r s z i

CHW AŁA TOBIE MARYJO!
0  ja k b y m  pragn ął pon ad  sz a rą  z iem ię  
W zbić s ię  i z góry  spog lądać  zw ycięski,
1 zrzu cić  z  ram ion  n ienaw istne b rz em ię  
Myśli, co  n iosą człow iekow i klęski.

B o  szatan  krąży , ju ko  lew  ryczący . 
N ie d a jąc  duszy zn ękan ej spokoju ,
A  tchn ien ie jeg o , ja k  sam u m  gorący , 
C zyni cz łow ieka  n iezdoln ym  do boju.

Akcja katolicka.
W  naszej parafji rozpoczęło się już życie 

i ruch na tem polu. Już stanęło do pracy grono 
ludzi dobrej woli — jako pomocnicy nas duchów- 
nych, jako świeccy apostołowie, których zadaniem 
jest strzedz wiary i dobrych obyczajów Zacząć 
postanowili od siebie, a następnie zwracać uwagę 
i na najbliższe otoczenie

Krok za krokiem iść do walki z nowoczesnem 
pogaństwem, które pogłębia kryzys w świecie i spro­
wadza na ludzkość klęski i nieszczęścia. Niedaw­
no istnieje u nas zorganizowana Akcja Katolicka, 
a icd ia k  na zebraniach swoich już dokładnie 
uświadomiła sobie czem jest w dzisiejszych cza­
sach  ptasa. Zrozumiale i jasno wypowiedziała się 
Akcja Katolicka, że gazeta, książka może być b ło ­
gosławieństwem, ale jednak może być i przekleń­
stwem dla człowieka. W skazano na zebraniach 
Akcji przed jakiemi gazetami należy bronić siebie

I  w tedy  jed n o  s łod k ie  im ię  — Ś w iętej 
O dśw ieża siły, w atką nadw ątlone,
Im ię  M aryi, b ez  g rzech u  poczętej;
W ładztw o sza tan a  n ad  du szą  -  skończone.

M odły d z iękczy n n e cisną s ię  na usta,
A  w sercu  ja sn ość  złocista, w span iała : 
Nie ka la  duszy  m yśl w ystępna, pusta, 
L ecz  tchn ien ie leci — B ą d ź  M arui chw ała.

Y O LEN S.

i innych, a co propagować. Kiedy była mowa 
w Akcji Katolickiej o gazetach, nie rozróżniano 
gazet i pism według obozów i stronnictw polity­
cznych, ale oceniano pisma stosownie do ich war­
tości moralnych.

W  tym kierunku Akcja Katolicka ma już wy­
robiony zmysł czujności, a sprzedawców pism ba­
łamutnych, przewrotnych może spotkać niejedna 
nieprzyjemność - aż do wyrzucenia ich za drzwi 
— o ile natrętnie będą chcieli narzucać truciznc 
społeczną. Na jednem z zebrań dzielnicowe sk ła ­
dały sprawozdanie, z którego okazało się, że już 
coraz mniej kolportują pism szkodliwych w naszej 
parafji, jedynie jeszcze od czasu do czasu zacho­
dzą z bałamutnemi, sekciarskiemi książkami, któ­
re usiłu ją sprzedawać za półdarmo: W cale  się jed­
nak nie zachwycają ludzie niską ceną tych gadzino­
wych wydawnictw. Każdy wie, że plewy są tanie. 
Za czyste, doborowe ziarno trzeba zapłacić drożej* 
S tąd  nic dziwnego, że plewą można zadów dnić


